
Mat er i a ł y
O D B U D O W A  R O L N IC T W A  N A  ZIE M I LU BU SK IEJ

W  chwili odzyskania Z iem i Lubuskiej i rozpoczęcia odbudow y gospodarczej 
tego  obszaru, ro ln ictw o pozbaw ione było tu ta j p raw ie całkow icie m ożności 
p rodukcji. W  następstw ie działań w ojennych, a co za ty m  idzie, dew astacji 
gospodarstw  pow stała ogrom na dysproporcja  m iędzy obszarem  ziemi a sto jącym i 
do dyspozycji środkam i produkcji. G ospodarstw a zostały  pozbaw ione praw ie 
całkow icie inw entarza żywego i zapasów , do czego doszło jeszcze w yludnienie, 
czyli brak  najw ażniejszego czynnika zagospodarow ania, jak im  jes t człowiek. 
Pozostały jedyn ie  ziemia, częściowo zniszczone budynki o raz  zdekom pletow any 
i częściowo uszkodzony  inw entarz m artw y.

W  tych  w arunkach po tencja ł p rodukcy jny  ro ln ictw a był bardzo bliski zeru, 
gdyż nie ty lko  nie było czym, ale i n ie m iał k to  gospodarow ać. N ie dało się 
naw et zebrać 1945 r. obsiewów ozim in z jesieni 1944 r . ; m ożna było obserw ow ać 
sp rzątan ie  ży ta  jeszcze w listopadzie, co oczywiście mogło dać jedyn ie  słomę 
i bardzo niew iele ziarna.

U ruchom ienie p rodukcji w ym agało w ty m  stan ie  rzeczy ogrom nych nakładów  
na  uzupełnienie b rakującego kap itału  ruchom ego oraz obsadzenia gospodarstw  
ludnością polską. O bie pozycje w inny by ły  n a ras tać  w pew nej m ierze rów nolegle; 
w raz z napływ em  ludności na wieś, gospodarstw a należało zaopatryw ać w środki 
p rodukcji, p rzede w szystkim  w silę pociągow ą, inw entarz żywy oraz w zapasy 
zarów no produkcy jne: z iarno siewne, pasze, naw ozy, — jak  i konsum eyjne, dające 
możność prze trw an ia  osadnikow i i jego rodzinie do następnych  zbiorów.

W  prak tyce  jednak  tem po narastan ia  po tencja łu  ludnościow ego było szybsze 
aniżeli napływ  kapitałów . S tąd  pow stały  w arunki pionierskie zm uszające osadni­
ków do znoszenia braków  i niew ygód osobistych i zwiększonego wysiłku pracy, 
a p rodukcja  m usiała być ograniczona do rozm iarów  i kierunków , n a  jakie  pozw a­
la ły  rozpoTządzalne środki produkcji. W ysiłek  p racy  n a  zagospodarow anie 
ziemi musiał być w tych  w arunkach znacznie w iększy niż norm alnie. O bserw ow ać 
m ożna było w  jesieni 1945 r. w ypadki, k iedy  człow iek w jednym  zaprzęgu z krow ą 
ciągnął pług; albo osadnika, k tó ry  z b raku  sp rzężaju  kopał ziem ię łopatą 
pod oziminę. Są to  fak ty , św iadczące n iew ątpliw ie o pracow itości i zaciętości 
osadnika, zm uszonego do tak  p rym ityw nych  sposobów  gospodarki, ale dow odzące 
także, że nie było w łaściw ej korelacji m iędzy napływ em  ludności a narastan iem  
kapitałów  w gospodarstw ie. N ie oznacza to  jednak , że wieś Z iem i Lubuskiej jest 
już całkow icie nasycona ludnością. Is tn ie je  jeszcze obszar n iczaludniony  i n ie­
zagospodarow any, jak  to  w ykazują następu jące zestaw ienia:

Z  ogólnego areału  gruntów  ornych wynoszącego 446.345 ha obsadzonych jest 
przez:

O sadników  i spółdzielnie parc.-osadn. 
M ajątk i Państw ow ych N ier. Z iem skich 
M ają tk i innych insty tucji państw ow ych

304.456 ha 
48.005 „

A rm ię R adziecką
i społecznych 9.925 „ 

2.764 „
Razem  grun ty  orne zasiedlone obejm ują 365.150 ha
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Pozostaje g run tów  ornych nieobsadzonych 71.195 ha. Składają  się na nie 
częściowo obszary, nie n ad a jące  się w  chwili obecnej do  upraw y. Są to g run ty  
zalane w odą (9.929 ha), daw niejsze te ren y  w ojskow e, dziś jeszcze częściowo za­
m inow ane (6.034 ha), g leby podm okle w  dolinach O d ry  i W arty , k tó rych  
upraw a — w skutek uszkodzenia  w czasie w ojny  pom p odw adn ia jących  — p rzed­
staw ia znaczne ryzyko  (około 30.000 ha), dalej g run ty  gospodarstw  o spalonych 
budynkach, wresizoie gleby najlżejsze, zna jd u jące  się w enklaw ach i pólcnklaw ach 
leśnych, k tó re  p ro jek tu je  się w łączyć do lasów państw ow ych i zalesić.

Zasiedlenie tych  przestrzen i i uruchom ienie p rodukcji rolnej zależy nic ty lko 
od nap ływ u ludzi oraz zaopatrzen ia  gospodarstw  w środki p rodukcji, ale i od  
inw estycji na odbudow ę u rządzeń  odw adniających, inw estycji budow lanych oraz 
odminowamia terenów . Z anim  .nie dokona się w spom nianych inw estycji, nie 
m ożna tych  obszarów  zaliczać do terenów  nadających  się do zaludnienia i zago­
spodarow ania.

M ożliwości p rodukcji ograniczone są w  chwili obecnej do areału 365.150 ha 
już zasiedlonych i uży tkow anych, z odliczeniem  2.764 ha użytkow anych przez 
A rm ię R adziecką a  więc do 362.386 ha. i

N a jtru d n ie jszą  do w ypełnienia lukę w kap ita le  rolnym  stanow i inw entarz 
żywy. N asycenie gospodarstw  inw entarzem  żywym osiągnęło dotychczas cyfry  
niew ysokie zarów no w stosunku do użytkow anego obszaru gruntów  ornych  jak  
i w  stosunku  do liczby ludności w iejskiej. Ilu stru je  to  następu jąca  tabela:

N a 100 ha
N a 100 ha

W roku 1936 Stan obecny w odsetkach

gruntów
ornych

zasiedlonych
Na 100 ha 
gruniów 
ornych

Na 100
mieszkań­
ców wsi

Gatunek
inwentarza

S tan  w dniu 

31/1 47

mieszkań­
ców na wsi

Na 100 hą 
gruntów 
ornych

Na 100
mieszkań­
ców wsi

sztuk przypada sztuk sztuk ^przypadało sztuk przypada

Konie 29 690 8,2 14,7 16,2 19,0 150,6 »/„ 77,3 "/o
B ydło rogate 43,822 12,0 21,7 63,4 74,4 18,9 »/o 29,1 °/o
T rzoda chle­

w na 46,492 12,8 23,0 90,5 106,2 14,1 tyo 21,6 °/o
Owce 10,964 3,0 5,4 21,1 22,1 14,2 °/o 24,4 »/o
D rób 259,918 71,7 128,7 371,0 435,4 19,3 °/o 29,5 °/o

Porów nanie cy fr obecnych ze stanem  z- 1936 r. w ykazuje trzy  na jbardz ie j 
charak terystyczne  m om enty:

1. Liczba inw entarza w  porów naniu z  odpow iednią liczbą przedw ojenną w y­
kazuje w yższy p rocen t n a  100 m ieszkańców , aniżeli na  100 ha. Jest to  zgodne 
z w yżej w ypow iedzianym  tw ierdzeniem , że nap ływ  ludzi był szybszy niż n a ra ­
stan ie  kap ita łu . N ic  bez korzyści dla gospodarki ro lnej jes t fak t, że w śród 
ludności zam ieszkałej na wsi obecnie w iększy procen t ipracuje w  rolnictw ie, 
aniżeli p rzed  w ojną. W  1939 r. 51,7% ludności zam ieszkałej na wsi miało źródło 
u trzym an ia  w rolnictw ie, na tom ias t obecnie, ponad 85% ludności na wsi u trzym uje 
się bezpośrednio z  p racy na roli. W  przeliczeniu n a  100 m ieszkańców  u trzy m u ją­
cych się z rolnictw a, nasycenie inw entarzem  żywym w stosunku do stanu  p rzed ­
w ojennego w ynosi:

Konie 45,1% T rzo d a  ch lew na 12,7%
B ydło rogate 17,0% O wce 12,8%

D rób 17,3%
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Jak  widać, cyfry  inw entarza przypadającego  n a  100 m ieszkańców  są m niejsze 
niż w ykazane w tabeli. W ynika  stąd , że w  sam ym  rolnictw ie nasycenie ludnością 
osiągnęło w porów naniu ze stanem  przedw ojennym  cyfry  wyższe, niż nasycenie 
inw entarzem . Z  czynników  zagospodarow ania, czynnik pracy w yprzedził siłę 
pociągową i kap ita ł inw entarzy  użytkow ych.

2. C harak te ry styczne  je s t znacznie w yższe zaopatrzen ie  gospodarstw  w  in ­
w entarz  pociągow y niż w użytkow y. Z jaw isko  to n ad a je  ro ln ictw u kierunek 
p rodukcji zdecydow anie roślinnej, co je s t w  tych  w arunkach zupełnie zrozu­
miałe. W  pierw szym  bow iem  etapie zagospodarow ania ca ły  w ysiłek musiał być 
skierow any na  likw idację  odłogów, d latego n a  czoło wysuwa się zagadnienie sił 
sprzężajnych. N atom iast w zrost inw entarza użytkow ego p ostępu je  znacznie 
wolniej.

3. T rzecim  charak terystycznym  zjaw iskiem  (w ystępującym  zresz tą  n a  całym  
obszarze Z iem  O dzyskanych) jes t m ała liczba koni w stosunku do pow ierzchni 
użytkow ej. N a obsadzonym  i użytkow anym  areale  gruntów  ornych  zn a jd u je  się

nie 335 sztuk, stanow i także  ty lk o  połow ę ilości p rzedw ojennej (w  1936 r. około 650 
sztuk). N orm aln ie  taką  ilością sp rzężaju  m ożna b y  upraw ić i obsiać ty lko  połow ę

gospodarczym  1946/47 upraw ę w ięcej n iż  połow y pow ierzchni, a  m jano wicie:

81,2%, a łącznie z ugoram i w spom nianym i w yżej osiągnie 86,5% ziem i upraw ionej. 
Zw ażyw szy, że d o  dyspozycji stoi jedyn ie  połow a norm alnej ilości inw entarza 
pociągowego, w ykonanie tego planu będzie w ym agało ogrom nego w ysiłku i uw a­
runkow ane jes t zarów no przebiegiem  pogody jak  i szeregiem innych czynników . 
W  pewnym stopniu  w ykorzystanie  sił sp rzężajnych  dla prac polnych jest w iększe 
w obecnych w arunkach, niż norm alnie, gdyż odpada  duża część robó t tran sp o r­
tow ych na obsługę inw entarza użytkow ego1 oraz w yw ożenie m ierzw y. Stanow i to  
jednak  ty lko  drobną oszczędność, nie s to jącą  oczyw iście W  żadnym  stosunku  do 
s tra t, w yw ołanych brakiem  obornika i dostatecznej ilości inw entarza użytkow ego.

W ykonanie  upraw  w planow anym  rozm iarze b ęd z ie  m ożliwe głównie przez 
rozszerzenie okresu w ykonyw ania robót polnych, oraz przez zm niejszenie ilości 
poszczególnych upraw ek. Przedłużenie okresu w ykonyw anych prac będzie 
możliwe w tym  większym  stopniu, im ko rzystn ie jszy  będzie przebieg pogody, 
im w cześniej będzie m ożna rozpocząć upraw y. Jednakże już dziś m ożna stw ier­
dzić, że rozpoczęcie prac w polu opóźniło się p rzynajm niej o dwa tygodnie. N ie 
ulega w ątpliwości, że zarów no przed łużenie  robó t polnych, jak  i zm niejszenie 
ilości upraw ek m us; odbić się na wysokości plonów , jednakże  w  stopn iu  zależnym  
w  dużej m ierze od  przebiegu pogody o raz  stopnia, w jak im  przekroczone zostaną 
norm y obu czynników.

W ykonanie p lanu je s t u trudn ione  koniecznością zaoran ia  części ozimin. 
N iekorzystny  przebieg pogody w -ciągu  zimy spow odow ał w ym arznięcie części

21 Przegląd Zachodni

ty lko  połow a norm alnej obsady przedw ojennej. Ilość trak to ró w , w ynosząca obec-

użytkow anego obszaru. M im o to jednak  plan akcji siew nej przew iduje  w roku

Razem obsiew y w roku gospodarczym  1946/47 w ynoszą 
Poza tym  p ro jek tu je  się upraw ę uigorów o pow ierzchni 
Łącznie upraw i się więc w  roku 1946/47

przez osadników  
w m ają tkach  państw ow ych 
Razem  w iosną 1947 r.
W  jesieni 1946 r. zasiano

161.740 ha 
22.679 „

184.419 ha 
111.000 „

295.419 ha 
18.232 „

313.651 ha

W  stosunku do areału  zasiedlonego obszar planow anych obsiew ów  wynosi
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zasiewów ozim ych szczególnie późno zasianych, co pociąga za sobą konieczność 
upraw y i zasiewu na wiosną obszaru, nie przew idzianego w planie, a  tym  sam ym 
dodatkow e zapotrzebow anie p racy  sprzężajnej. Szacow any początkow o areał 20% 
ozim in w ym arzniętych w ydaje  się być na podstaw ie pierw szych obserw acji po 
zejściu pokryw y śnieżnej zb y t w ysoki, chociaż w  chwili obecnej budzi obaw y 
możliw ość w yprżen ia  części ozim in w skutek dużej ilości w ody pozostałej na 
polach (szacuje się n a  10 do 15%).

N iedosta teczne  nasycenie Ziem i Lubuskiej kapitałam i rolnym i olbjawia się także 
w  braku  zapasów  siewnych. W ykonanie  planow anych zasiewów uw arunkow ane 
jes t dostarczeniem  nasienia z  zew nątrz. iPomoc Państw a przew idziana jest 
w form ie dostarczen ia  dla osadników  6.000 ton zbóż i nasion oraz 10.000 ton  ziem- 
niaków -sadzeniaków . Poza tym  przeznaczone jes t dla Ziem i Lubuskiej 4 mil. 
z ło tych  9-miesięcznego k red y tu  siewnego Państwow ego Banku Rolnego, rozpro­
w adzonego przez  K. K. O. M ają tk i państw ow e będą potrzebow ać 1.000 ton 
z iarna  i 3.700 ton  ziem niaków -sadzeniaków .

Z agadnieniem  m ającym  pierw szorzędne znaczenie d la  p rodukcji rolniczej Z iem i 
Lubuskiej jes t spraw a naw ozów  sztucznych. M ało u rodzajne gleby, p rzy  braku 
norm alnej ilości obornika m uszą b y ć  zasilane naw ozam i m ineralnym i, bez k tórych  
p lony zaw iodą. Z aopatrzen ie  w te j dziedzinie jes t jednak  do tąd  niew ystarczające. 
Przew idziane je s t dostarczenie na w iosnę br. naw ozów  azotow ych w ilości 3.038 
ton, co stanow i 2,2 kg czystego azo tu  na  1 ha obsiewów. W  porów naniu  ze zuży­
ciem p rzedw ojennym  w ynoszącym  14,7 kg n a  1 ha, obecne ziużycie stanow i 
zaledw ie 15% norm y p rzedw ojennej, co szczególnie p rzy  braku  obornika nie 
zaspokaja  m inim alnych po trzeb  nawozowych.

Porów nanie obecnego po tencja łu  p rodukcyjnego ro ln ictw a n a  Z iem i Lubuskiej 
z m ożliw ością p rodukcji p rzy  pełnym  zagospodarow aniu pozw ala na następu jące 
stw ierdzenia:

a) P rodukcja  m a -kierunek w yraźnie produkcji roślinnej. W zm ożenie produkcji 
zw ierzęcej, możliwe w dużym  stopniu, jak  w ynika z porów nania cyfr pogło­
w ia obecnego z przedw ojennym , uw arunkow ane jes t zwiększeniem  pogłowia 
inw entarza użytkow ego.

b) P rodukcja  roślinna może być zw iększona zarów no przez  rozszerzenie areału 
obsiewów, jak i drogą podniesienia w ydajności z ha. Zw iększenie po­
w ierzchni siew nej zw iązane jest z jednej stro n y  z dostarczeniem  środków  
produkcji d la  gospodarstw  już obsadzonych, z drugiej stro n y  z inw estycjam i 
po trzebnym i dla upraw y pozostałych jeszcze odłogów. W ysokość plonów 
z ha nie dorów nuje norm om  przedw ojennym . W ydajności przedw ojenne 
w ynosiły  14 q z ha ży ta  i 150 z ha  ziem niaków , podczas gdy  w 1946 r. 
p lony nie przekraczały  5—6 q z ha ży ta  ii 70 q z ha ziem niaków . W ysokie 
p lony w  is tn iejących  na Z iem i Lubuskiej m iernych w arunkach klim ałyczno- 
glcbow ych osiągane by ły  p rzed  w ojną dzięki in tensyw nej upraw ie i naw o­
żeniu. W  obecnych w arunkach doprow adzenie do tych  w ydajności będzie 
możliwe dopiero po dźw ignięciu poziom u gospodarstw  n a  stopę, pozw ala­
jącą na in tensyfikację  gospodarki.

c) W  obecnym  stanie zagospodarow ania okopow izna za jm uje  m niejszy  p ro ­
cent pow ierzchni obsianej n iż  p rzed  w ojną W  r. 1946/47 pod  upraw ę roślin 
okopow ych przeznacza się 16,3% pow ierzchni siew nej, podczas gdy w  r. 
1939 rośliny okopow e zajm ow ały  ponad  25%  gruntów  ornych . W  m iarę in ten ­
sy fikacji gospodarki będzie m ożna zw iększyć udział okopow izny, głównie 
ziem niaków , w ogólnym areale  obsiewów, do czego p redes tynu ją  w arunki 
glebowe.
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In tensyfikację  gospodarki m ożna będzie p rzeprow adzić dopiero po całkow itej 
likw idacji odłogów . W szelkie środki, k tó rym i będzie m ożna zasilić rolnictw o 
Ziem i Lubuskiej, m uszą być uży te  najpierw ' na zagospodarow anie ziem i dostępnej 
do upraw y, po czym  dopiero możliwe będą inw estycje  w gospodarstw ach już 
zasiedlonych. Chodzi bowiem o takie  rozłożenie skąpego kap itału  rolnego 
w przestrzeni, ażeby  w ypełnione zosta ły  n a jp ie rw  najg łębsze luki, a przez to  
w yrów nane częściowo istn iejące dysproporcje  m iędzy różnym i czynnikam i 
produkcji.

N iezm iernie in teresu jącym  problem em  jes t analiza te renu  i topografii dobrze 
nam  znanych ziem, przedstaw ionych na daw nych m apach geograficznych. Z d a ­
jem y sobie — oczyw iście —• doskonale sprawę z długiego szeregu błędów , zn ie­
ksz ta łceń  i m iejscow ych „przesunięć", w iemy, że na  m nóstw ie podanych w tak ich  
m apach szczegółów absolutn ie dziś polegać niesposób, a przecież mimo ty lu  w aż­
nych zastrzeżeń — daw ne te  m apy budzą jeszcze i dzisiaj szczególny in teres ba­
dacza. Chodzi bow iem  o  zespól uży tych  w ich treści nazw  m iejscowych, chodzi 
n ie jednokro tn ie  o  przebieg granic adm in istrac ji św ieckiej czy kościelnej, rzadziej 
ju ż  o rysunek sieci rzeciznej a stosunkow o najrzadz ie j o topografię. W arto  p rzy j­
rzeć się dziś fragm entom  dw óch map Polski, pochodzących z pierw szej i drugiej 
połow y szesnastego w ieku, p rzedstaw iających  częściowo polskie ziem ie zachodnie.

Polska kartografia  narodow a ima szczególny ty tu ł do chluby. W  ciągu długich  
pięciu stuleci po jaw ia ły  się zaby tkow e dziś pom niki kartograficzne au to rstw a 
polskiego i niepolskiego. O d pierw szego dzieła, jakim  są dwie a tram en tem  w y­
konane około 1450 r. m apki ziem Z akonu K rzyżackiego, znalezione stosunkow o 
n iezbyt daw no (1882 r.) w kodeksie Sędziw oja z  C zechla w B ibliotece C zarto ry ­
skich w K rakow ie, aż po cz te rnaste  w ydanie „Szkolnego atlasu  geograficznego" 
Eugeniusza Rom era, k tó ry  w ydrukow ano na poży tek  now ej polskiej szkoły we 
W rocław iu w 1946 r. — m ożem y stw ierdzić , że ta  „um iejętność" geograficzna by ła  
zawsze naszą nad er m ocną stroną . Bolesław Ołszewicz, ty le  d la  historii po lskiej 
kartografii zasłużony badacz, z najoczyw istszą słusznością pisze, że „...w X V I w. 
kartografia Polski opierała się .na pracach  polskich, k tó re  (m im o braków ) nie 
s ta ły  na  ogół n iżej od  tego, co w spółcześnie w idzim y na  Zachodzie. W  X V I w., 
podobnie jak  obecnie po odrodzen iu  R zeczypospolitej, gdy o kartografię  chodzi, 
mogliśmy i m ożem y pow iedzieć o sobie „Jesteśm yl..."1).

Ż yjący  w drugim  stuleciu naszej ery  C laudius Ptolem eus uchodzi za jednego 
z tw órców  geografii. M apa ów cześnie znanego św iata sta ła  się te d y  razem  z dzie­
łem „G eographike H yphegczis" podstaw ą ziem ioznaw czych poglądów  w szystkich 
następców  aleksandryjskiego uczonego. Dzieło jego po  w ielokroć p rzedrukow y­
wano, skrupulatn ie  je  oczywiście uzupełniając do bardziej w spółczesnego stanu 
wiadom ości o „orbis te rra ru m ". W  słynnym  rzym skim  w ydaniu Ptolem eusza 
z pierw szej dekady  X V  w. zn a jd u je  się pom iędzy innym i — mapa Polski. Je j op ra­
cowanie pochodzi o d  M arka B eneventano. O to  słowa Olszewicza w te j kw estii 
z cytow anej już rozpraw y „...popraw nie po polsku w ypisane nazw y rzek, m iast
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